
—  329  —

P r z e il p ł a t a .  
t,1 u ’a rsza w ie  pół r. 1 r. sr. 80 kop., 

rocznie 3 r. s. k .00 ,  nap ro w in c y i  
r. s. 2 k. 25 i r. s. 4 k. 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje, się na Urzędach-1 Stacyacla. 
pocztowych, a w  W a r s z • w Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C  Z  O - T E C H N O  L O G I C Z N Y .

JW 42 .
R O K  D Z I E W I Ą T Y  Dnia 15 P aździern ika  1843  r.

S p is , , eó ^  Z a g r a n i c z n e  g o a p o d a r , K w ar O dzierżawach J
darstwa. -  J e d w a b n i c t w o :  Jed w a b m ćtw o  w  połnocąy  ch Nie:nczec:h. _  r  0 z n, a i t o ś c i  : D r z e w o
w e :  Sposób robienia cydru czyli  w ina  z o w o cu .  _  O .6‘ X8*c” n l" _  ^ z w y c z a j n a  siła konia  ang ie l-

• z w a n e  P a w lo w n ia  im perialis .  -  N o w y  sposob o św ie t la n ia  gazem. tNanzwy i
skiego.

Zagraniczne
0  dzierżawach w Anglii, ich urzą­

dzeniu i prowadzeniu gospodarstwa
(przez  P: M a in ).

Opisu jąc  dz ie rżawy angielsk.ie5 n ie  zam ier zam  
wchodzić  w d r o b n e  szczegóły ,  mn ie j  więcej 
juz z n a n e ;  ale raczej ,  chcę skreś l ić  ty l k o  g łó ­
wniejsze r y s y  n i e k t ó r y c h  ważniej szych sys temów
r o ln ic tw a ,  obecnie zap row adzonych;  tudzież  opi-
sać sposób u p raw ia ni a  rol i ,  o raz  prowadzenie  
gospodars twa .

Ob sz e rn ość  dzie rżaw angiel sk ich  jest  różna;  
w ogólności  ob e jm u ją  one  od  75 do 700, a n a ­
wet i 1500 mor .  mag.  Ro la  jes t  podzie lone  na  
pe w ną  l iczbę polek.  Zw y k le  każde z nich r o ­
wami  lub  te'ż p lo ta m i  s a m o r o d n e m i  jest  o toczo­
ne.  P l o t y  sa m o ro d n e  są n i sk ie ,  co 7—8 la t  na 
nowo przepla tane ;  p r z y c z e m  stare i n iezda tne  
gałęzie na o p a ł  się wycina ją .  Co k i lkanaśc ie  
kr ok ów stoją o b o k  n ich dr zewa  l e ś n e ,  n i sko  
przyc inane ;  k tóre ,  lu b o  mulo  a lbo  wcale n ie p iz y -

gospodarstwa.
c z y n i a j ą  się do p l o n u  z b o ż a ,  b a r d z o  p r z e c i e z  
o k o l i c e  zdobią, o p r ó c z  t ego d o s t a r c z a j ą  o p a ł u ,  
gdz ie  n a  n i m  z b y w a .  R o w y  zaś,  m ia n o w i c i e  j e ­
żeli  z a r a z e m  s ł u ż ą  do o d p r o w a d z e n i a  w o d y ,  są  

n a d e r  cz y s to  u t r z y m y w a n e .
D z i e r ż a w c y  p o m n i e j s z y c h  f o l w a r k ó w ,  z w y k l e  

p o c h o d z ą  z k l a s s y  w y r o b n i k ó w ;  ci zaś  co d z i e r ­
żą  w i ę k s z e ,  s t a n o w i ą  n a d e r  s z a n o w n ą  k la s s ę  
t o w a r z y s t w a .  P o m i ę d z y  t e m i  n a j z a m o ż n i e j s i  są ,  
z a j m u j ą c y  się t u c z e n i e m  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  
D z i e r ż ą  on i  z w y k l e  w o k o l i c a c h  n a j ż y z n i e j s z y c h ,  
n a j s t o s o w n i e j s z y c h  do  w y c h o w u  i t u c z e n i a  z w ie ­
r z ą t ,  i d o s t a r c z a j ą  k o n s u m p c y i  k r a j o w e j  o g r o ­
m n ą  m a ss ę  m a s ł a ,  s e ra ,  s ł o n i n y  i mi ęs a .  T e n  
r o d z a j . d z i e r ża w  w y m a g a  d o  p r z y z w o i t e g o  u r z ą ­
d z e n i a  n a d e r  z n a c z n y c h  k a p i t a ł ó w ,  g r u n t o w n y c h  
z n a jo m o ś c i  e k o n o m i c z n y c h ,  o r a z  n a d e r  w ie l k ie j  

s t a r a n n o ś c i  i d o z o r u .
Są tu t a k ż e  d z i e r ż a w y ,  j e d n a k ż e  w m a ł e j  t y l ­

k o  l i c z b i e ,  s k ł a d a j ą c e  się t y l k o  z k a w a ł k a  r o ­
l i  o r n e j  i o g r o d u  o w oc o w eg o  w b l i s k o ś c i  z a ­
b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h .  N a jw ię ks z a ,  zaś l i czb a
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dzierżaw posiada rolę i i’%ki. Za najprzyzwoi tszy 
s tosunek pie'rwszej do drugich,  uważają,  jak  2 
do 1 czyli na f  części roli  część lak .  Tego 
to ostatniego rodzaju dzierżawę będę się starał  
nieco szczegółowo opisać,  urządzoną podług 
sposobu ogólniej używanego.

Czynsz z morgi,  stosownie do natury  gruntu  
i położenia,  wazy się pomiędzy 3 i 9 talarami; 
ś redni  wynosi fi—7 tal. Do tego czynszu do­
dać jeszcze należy -j, jako d z ie s ię c in ę , która 
w naturze lub w pieniądzach się opłaca ,  tyleż 
do kass: ubogich,  kościelnej i hrabstwa.  Zate'm 
czynsz podnosi się jeszcze o połowę, czyli wy­
nosi  od 9 do 10 i  tal. z morgu (a).

Kont rakty  dzierżawne są t ro jakie :  1) d o w o l­
ne (at. Will) ,  2) na o z n a c z o n ą  l iczbę la t  ( lea­
ses), 3) n a  1, 2, 3 ż y c ia  lu d zk ie  (al life).

D z ie r ż a w a  d ow o ln a  jest  najpowszechniejszą; 
przy tern właściciel ma’ prawo wypowiedzenia 
dzierżawy na  6 miesięcy przed rokiem,  toż sa­
mo prawo służy dzierżawcy. Atoli wypowiedze­
nie  bąć to z jednej lub  drugie'j s t rony,  nader  
rzadko ma, miejsce. Wielu właścicieli ziemi, 
nie wydzierżawia jej innym sposobem. W tym 
atoli razie, zwracają dzierżawcy połowę sum­
my,  n a  rzeczywistą poprawę dzierżawy wyło ­
żone'], lub  też, jeżeli chodzi o budowle,  dos tar­
czają materyałów,  a dzierżawca ponosi koszta 
pracy.

D z ie r ż a w a  na  p e w n ę  liczbę la t .  Podług tego 
sposobu folwarki dzierżawią się na lat 5, 10, 
15, 20; lub te'ż, co częściej ma miejsce, na  lat

(a )  tak  w y s o k im  |c*yjiszu, ty le ,  a lbo w ię ce j
w y n o s z ą c y c h  kosztach p ro d u k c y jn y c h ,  m o g l iż b y  się  u- 
t r zy ro a ć  r o l n i c y  an g ie l -c y  g d y b y  ro la  w ię c e j  n ie  by ła  
W  stanie  w y d a w a ć  jak 6 z ia rn  na  św ie ż y m  n a w o z ie ,  a 
4  w  3 l e tn im ,  jak to u t r z y m u je  w i e lu  n aszych  g o s p o d a ­
rzy?  T a k  źle nie  jest.  B pla  w  m ia rę  o t r z y m a n e g o  na.  
w o z u  i  jego d o b rb c i ,  w y d a je  p lo n y .  A n g l ik  p e w n ie  
t r z y  ra z y  m o cn ić j  m i e r z w i  z iem ię ,  dla  tegq  o ty leż  
w ię k s z e  zb ie ra  p lo n y .  Zaiste  n ie  inna  tego jest  p r z y ­
czyna :  b o  k l im a t  an g ie lsk i  m n ie j  sprzyja  p ro d u k c y i  
zboża od  n a se g a .  R e d .

7, 13, 21, z wa runkiem  ze s t rony dzierżawcy; 
wypowiedzenia dzierżawy pół  ro ku  przed u p ł y ­
wem każdego z wymienionych zakresów.  Czę­
sto także zastrzega sobie wydzierżawiający podo­
bny warunek;  albo te'ż zastrzega sobie w ogól­
ności wypowiedzenie dalsze'j dzierżawy w przy­
padku niedopełnienia ze s trony dzierżawcy przy­
ję tych obowiązków. W każdym zaś przypadku,  
mieści się w kontrakcie  następujące zastrze­
żenie:

^Dzierżawca winien uprawiać  rolę podług 
istnącegó w  okolicy zwyczajujnie może prze- 
dawać s łomy i siana zebranych z wydzier­
żawionego jemu folwarku,  nie sprowadzi­
wszy z innego miejsca ilości nawozu,  wy- 
równywające'j sprzedanej paszy (b); nie mo­
że łąk i  obrócić na rolę pod karą 6 do 11 
funt.  szter. za morg; nakoniee:  winien od ­
dać dzierżawę w tym stanie w jakim ją 
o d b ie 'r a .»

Przed 50 l a t y ,  gdy zaprowadzono uprawę 
turnepsu i różnych traw,  zwyczajne'm było go­
spodarstwo 5-polowe; a mianowicie:

1. Ugor,  świe'?o mierzwiony i obsiany tur-  
nepsem,  do wypasienia owcami na polu.

2. Jęczmień z koniczyną czerwoną i rajgra- 
zem.

3. Koniczyna;  dwa razy koszona,  lub też raz. . . .  
koszona;  pocze'm wypasiona owcami,  i na je-
dnę orkę obsiana :

4. Pszenicą.  Po zebraniu  pszenicy,  jedna część 
zrzyska obsiana wyką zirnową, na wczesną 
wiosenną paszę,  a druga część na wiosnę, o- 
wsem, zatem w piątem polu:

5. Wyk a i owies.
Gospodarstwo takowe,  tak  niezmiennie było  

' zachowywane,  iż najmniejsze od niego zbocze­
nie, uważano za pewną drogę do upadku  rol-

(_b) A k tó ż  t u  może u t r z y m y w a ć  k o n t ro lę ?  R ed .
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nika. Tym czasem , było to ty lko uprzedzenie, 
na nieznajomości lepszego sposobu gospodaro­
wania ugruntowane; albowiem, ten pięć-polowy 
układ  dostarczał za mało pastwiska, oraz pa­
szy zimowe'], aby dzierżawca mógł podwyższyć 
liczbę inwentarza, a następnie więcej umierzwic 
roli jak  i  część; a skutkiem  tego, większe zb ie­
rać plony. Chodziło więc o to, aby pod rośli­
ny  pastewne większą przestrzeń ziemi przezna­
czyć, a natomiast wyłączyć uprawę owsa, jako 
mniej korzyści przynoszącego.

W sk u tek  tego, powstało gospodarstwo 4-po- 
lowe, w następującem zm ianowam u:

1. T u rn ep s  w swie'zej m ierżwie,
2. Jęczmień z koniczyną czerwoną;
3. Koniczyna 2 razy koszona i rola uprawio­

na pod:
4. Pszenicę.

Podług  tego systemu, zbiór owsa został stra­
cony; ale wszakże go sowicie w ynagradzał zna­
cznie większy zbiór jęczmienia i pszenicy, (k tó ­
re stosunkowo, w, wyższej są cenie w Anglii 
aniżeli owies), z dwóch przyczyn: najprzód  po­
nieważ z większej przestrzeni ziemi zboża te 
b y ły  zbie'rane: bo z ; |  części ca łośc i;  powtóre, 
ponieważ większa przestrzeń ziemi b y ła  coro­
cznie nawożoną; a jak  wiadomo: rola tylko w s to ­
sunku otrzym anej żyzności p lony wydaje. T en  
układ  tak  szybko się w Anglii upowszechnił, 
że później nim oznaczano gospodarstwo an­
gielskie.

Jak już namieniłem,- dzierżawy, czyli folwar­
ki W Anglii, są różnej objętości; każda przecież 
mała lub  w ie lka ,  wymaga do zaopatrzenia się 
w przyzwoity inw en ta rz ,  narzędzia i kap ita ł  
obrotow y, po 10 font. sterl. (420 zł,), na ka­
żdy morg ro l i  Ornej. Dzierżawca, obejmujący 
130 mor. potrzebuje: jednego zaprzęgu, z 4, lub  3 
koni złóżortego, jednego parobka  do pługa, chło­
paka, pastucha do byd ła ,  owczarza, i dozorcę go­

spodarskiego (w łodarza). P rócz  tego, obrab ia­
nie tu rnepsu ,  zbiór siana, żniwo, i wszelkie dro­
bniejsze ręczne p race ,  uskuteczniają się naje­
m nikam i.

W ogólności, im dzierżawa obszerniejsza, tem  
tóż nieco taniej może produkować. T ak  np. gdzie 
jest 600 mor. gruntu  ornego, tam trzy mają ty l ­
ko 3zaprzęgi koni. Zwykle na ciężkim gruncie 
zaprzęgają do pługa 3—4 koni, jeden przed d ru ­
gim; ty lko w słabej roli idą dwa konie obok 
siebie zaprzężone do lekkiego p ługa ,  dla takiej 
roli zbudowanego. Do mocnego zaś gruntu  uży­
wają pługa nader ciężkiego, którego sam juz  
lemiesz waży przeszło pó ł centnara. Wołów 
używają do pługa tylko w okolicach górzystych; 
pospolicie do pary  tych zwierząt doprzęgają 
w przodzie konia.

Wszyscy dzierżawcy, na jakiejbąć roli  gospo­
darując, postępują podług pewnych, ogólnych 
zasad i prawideł. Główniejsze z nich, są:

1. Kola winna być z n a tu ry  sucha , lub  do­
k ładnie  osuszona, podług używanych w tej m ie­
rze sposobów; to jes t:  rowam i otwartem i lub 
pokryte'mi.

2. Uprawa r o l i  powinna być najdokładniejszą , 
już to co do przyzwoitej głębokości, jako roz- 
pulchnienia  i rozdrobnienia za pom ocą w ałka  
i b rony; nadto, upraw a jej m a mie'ć miejsce 
w czasie do tego najprzyzwoitszym, to jest: 
więcej suchym  niż wilgotnym.

3. N a r o l i ,  jak ikolw iek  bąć chwast, nie m a 
być cierpianym.

4. Następstwo roślin  winno dokładnie odpo­
wiadać naturze g run tu  i ich wzajemnemu po­
winowactwu, pod względem następności; to jest: 
ze poprzednie mają zostawiać ziemię w tym  
stanie Żyzności i ro zpu lchn ien ia , jakiego na­
stępne wymagają-



5. Rola winna być o ty le  nawieziona stóso- cłomo: nie wszystkie gatunki ziemi wymagają 
w n ym  do jej natury n aw ozem , o ile tego jej 1'ówne'j i lości i jakości nawozu, 
stan fizyczny i chem iczny dozwala; bo jak wia- (D a ls zy  ciąg w n a s t. I s r z e ) .

i i  iwWn m —  ■■

Jedwabnictwo.
Jedwabnictwo w północnych  

N iem czech .
(przez p. C aspHri) .

Jeszcze za panowania F ryderyka W ielkiego,  
jedwabnictwo zaprowadzone zostało do N ie ­
m iec pó łnocnych  i w krótkim  czasie nader 
w ielk ie  poczyn iło  postępy. Wielki ten monar­
cha spostrzegł: że jedwabnictwo stać się może  
w północnych  N iem czech nader korsystnem  źró­
dłem  wiejskiego dochodu, a następnie: iż zasłu­
guje na opiekę i pomoc. Dla tego, nakazał sa­
dzenie morwów w cal’e'm swe'm państwie i u p o ­
wszechniać naukę hodowania jedwabników i 
przyrządzania jedwabiu.

W ielu  panujących poszło  za tym  ważnym przy­
kładem . T a k  np. W iel. Książe Brunswick! na­
kazał również wcal'e'm księżtwie sadzenie mor­
wów; a dla zachęcenia, za ło ż y ł  wielką planta- 
cyą tego drzewa w dobrach rządowych, p o łą ­
czoną z zakładem jedwabnictwa, za wzór s łu ­
żyć mogącym; który tak pom yślnie począł kw i­
tnąć, że zw rócił  na siebie uwagę południowych  
N iem iec . W ogó lnośc i ,  mniejsze tam istniało  
uprzedzenie przeciw tej nowościj jak sądzono, 
mniej niżli w północnych  N iem czech ,  k lim a­
towi przeciwnej. W tym czasie, nowe to prze­
m y s łu  źródło , doznało  także największej op ie ­
k i  w A u str y i;  albowiem Cesarzowa Marya T e ­
resa, przekonawszy się o możności zaprowa­
dzenia go w swe'm państwie, wszelkiemi spo­
sobami starała się takowe upowszechnić.

T y m cza sem , po śmierci F ryderyka W ielk.,  
jedwabnictwo w Prusach, utraciwszy swego 
najwłaściwszego protektora, coraz bardziej p o ­
częło upadać, aż nakoniec, ty lko  tu i ówdzie  
jeszcze się utrzym ało. T en  sam wszakże przy­
padek m iał miejsce i w N iem czech południo­
wych: i tam podobnie do meleora, zab łysnę ło  
na chwilę , i zn iknęło  na czas dosyć długi.

M y li łb y  się przecież bardzo ktoby z ląd wno­
sił: ze  jedw abnictw o w N iem czech  nie m oże być  
h o d o w a n e r n .  Upadku oriegóż b y ły  inne, dosyć  
w a ż n e  p rzyczyn y ,  a mianowicie:

1. Nowa ta odnoga przem ysłu nie dosyć się je ­
szcze zakorzeniła  w chwili, gdy utraciła, szcze­
gólniej w Prusach , g łów nego i tak wysokiego  
protektora, co, tem gorszy w p ływ  na nie w y­
warło: że uprzedzenie przeciw te'j nowości, nie 
będąc jeszcze w ykorzenione, z tem  większą po­
wstało teraz zapalczywością ku osobom, szcze­
rze się tym  przedmiotem zajmującym.

2. N iem al wszędzie zbyw ało  jeszcze w ówczas  
na g łów n ym  warunku jedw abnictw a, to jest: 
na liściu  m orwowem . N ie  m ogło  więc ono być  
zaprowadzone na tak w ie lką  sk a lę ,  by otrzy­
m ane wypadki, zachętę w zn ieciły .  Nadto, nad­
zwyczajnie mocna zima w roku 1788, zmrozi­
ła  znaczną l iczbę drzewa morwowego; a w sku­
tek tego, w ielu  prawdziwych m iłośników  jedwa­
bnictwa dużo ostygło  w swym  zapale; n ieprzy­
jaciele zaś onegóż, tem bardziej utwierdzili się 
w swoje'j op in ii .  Wprawdzie w czasie te'j zimy  
wym arzła  ta k ie ,  może większa jeszcze część 
drzewa ow ocow ego. Wszakże takowe od wieków
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w k r a j u  istniej;} i o za r zucen iu  ich n i k t  nie 
myś la ł ;  dla m o r w ó w  zaś w y r o z u m i a ł o ś ć  ta k o ­
wa miejsca nie m ia ł a ;  owszem, na jwiększa  l i ­
czba osób u tw ie rd z i ła  się, w tern,  a r c y  m y l n e m  
p r z e k o n a n i u :  ze k l im a t  N iem iec  p ó łn ocnych  jest  
za  nad to  surow y clla morwów; a nas tępnie  i dla 
jedwabn ic t wa .  A lubo ,  tys iące drzew mor wo wy ch ,  
p r ze t rw aws zy  ową z imę ciągle w eg etowa ło ;  a n a ­
wet dz iko  się one  r o z m n a ż a ł y  (a), nie zm ien i ­
ł o  to wcale powziętej  p rzez  ojców o p in i i ,  a 
p r zez  synów i w nu ków  skwapl iwie  p ie lęgnowa­
nej ,  i bez innego  dow odu,  za a r cy -p rawdę  przy-

U czyni ć  tu wypada  uwagę,  że morwa  jest  wy- 
t r walszą  na m r o z y  od wielu rodza jów drzewa 
owocowego,  u nas hodo wanego;  jeżeli  zaś  cza­
sem m r ó z  ją  uszkodzi ,  nie jest  to jej winą,  ale 
w in ą  miejsca n iewłaściwego na  k t ó r e m  stoi; 
a lbo racze'j w in ą  te g o ,  kto ją  w niewłaśc iwe 
miejsce wsadzi ł .  Drz ewo  to, gdy  stoi na  g r u n ­
cie l e k k i m ,  nieco g ó r z y s t y m ,  od p ó ł n o c y  co­
k ol w ie k  o s ło n i o n y m ,  prze t r wa  i naj tęższe m r o ­
zy.  P rzec iw n ie  zaś, zasadzone  w ziemi  sapowa-  
te'j, n i sko  poł ożone j ,  wystawione,  na  wia t ry  p ó ł ­
no cne ,  z t r u d n o śc ią  wie lk im m ro z o m  się opie'ra.

3. Z b y w a ło  także  w ówczas na  po t r z e b n y c h  
wiadomośc iach  co do hodowania  drzewa m o r w o ­
wego,  k a rm ie n ia  i p ie lęgnowania  jed wabn ików,  
odwi jan ia  oprzędów i sk ręcania  w łó k n a  j edw a­
b ne g o ;  a bez te go ,  mo żna ż  się b y ło  spodzie­
wać po m yś ln ego  w y p a d k u ?  W prawdzie  w szy ­
stko  to są rzeczy n a d e r  ła tw e  i pros te ,  k r ó tk i  
t y l k o  czasu przec iąg  ręce  ludzkie  za jmujące;  
j e d n a k o w o ż  zna jomość  g r u n to w n a  s tosownych 
r ę k o j m o ś c i ,  j a k  wszędz ie ,  t a k  i tutaj  n ie z b ę ­
dni e  jest  po t rzebną .

T e n  s a m  p r z y p a d e k  jes t  i  u nas ;  m a m y  b o w i e m  m o r ­
w y  s t a r e  k i l k a d z i e s i ą t  l a t ,  o r a z  i  m ł o d e  d z i k o  z n i c h  
p o w s t a ł e ;  t y m c z a s e m  i u  nas w i e l u  u t r z y m u j e :  ze nas z  
k l  m a t  za  n a d t o  o s t r y ,  a b y ś m y  m o g l i  m o r w y  h o d o w a ć .

4. N a k o n i e c ,  n ie  b y ł  jeszcze z a p e w n io n y  
o d b y t  na  je dw ab  kra jowy ;  co, n iezbędnie  jest  
po trzebne' rn,  m ia n o w ic i e ,  gdy  chodzi  o z a p r o ­
wadzenie nowego pr zem ys łu ;  j a k  to co do jedwa- 
bn ic twa  m ia ło  miejsce; inacze j ,  p r o d u c e n c i  z r a ­
żają s ię ,  lub też w p ad a ją  w ręce  chc iwych  
spe ku la n tó w,  k tó rzy  z ich p r a c y  i zab iegów 
odnoszą korzyśc i .

Z a rzuc an o  jeszcze przec iw je d w ab n ic tw u  i 
to; 1) ze p r z y m r o z k i  wiosenne  cagsto Tliszćzct 
m łode  liście morwowe; 2) ze nasz  jedw ab  z a ­
wsze. będzie p o d le js zy  i nie zniesie wspołubiega-  
nia z w łosk im  lub fra n c u zk im .

Co do 1 go.  Z da rz a  się rzeczywiście ,  iż m ł o ­
de liście morw ów,  przez  w iosenne  p r z y m r o z k i  
uszkodzone  bywają;  lecz to w March i i  B rand e -  
burgskie' j  nie tak  często sic zdarza  j a k  w L o m -  
b a r d y i  i we F r a n c y i  p o łu d n io w e j ,  gdzie j sd w a -  
bn ic t wo w k w i t n ą c y m  zna jduje się stanie.  Z r e ­
sztą, od r .  1784 do r .  1S40, a za tem w p r z e c i ą ­
gu la t  5(3, dwa ty lk o  b y ł y  u nas  t a k i e  la ta ,  
w k tó ry ch  p r z y m r o z k i  w maju  ca ło ro c z n y  spo-  
dz iew any p lo n  j e d w a b n ik ó w  zniszczyły .  P r z y ­
znać je d n a k  na leż y ,  iż wydarzony'  nie p o m y ­
ś lny  rok'  j e d e n  w ciągu lat  28, zan iechanie  z u ­
p e łn e  je d w a b n ik ó w  de cydow ać  n ie  może;  ina* 
cze j ,  idąc za tą  logiką,  z a n i echać by  na le ża ł o  
tern bardziej  u p ra w ę  pszenicy ,  ży ta,  owsa ,  k o ­
n ic z y n y ,  wyk i  i t. d.,  tudz iez  wyciąć sady,  zn i .  
szczyć winnice  i t .  p.  gdyż  k a ż d y  z ty c h  p ł o ­
dów częściej niżli  co l a t  28 z up e łn ie  ochybia .

Co do  2go.  U t r z y m y w a n ie ,  j a k o b y  je dw ab  
w P r u s a c h  p r o d u k o w a n y ,  n ie  m ó g ł  dojść do- 
droc i  j e dw ab iu  z  L o m b a r d y i  i F r a n c y i  p o c h o ­
d zącego ,  również  dziś już  odpar te 'm zosta ło.  
O p r z ę d y  t a k  zwane ch iń sk ie ,  wydające  b ia ły ,  
lśniący'  jedw'ab,  k tó r e  o t r z y m a n o  p od  Ber l inem* 
z ja jek  z L i o n u  pochodzących ,  za s ta r a n ie m  i 
n a k ł a d e m  T o w arzy s t w a  wspiera jącego p r z e m y s ł  
i r ękodzi e ła  w Prus ach ,  b e z p ła tn ie  rozdawanego,  
osądzone  zosta ły  przez  b ie g ły c h  i powa żanyc h
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f a b r y k a n t ó w  w y r o b ó w  j e d w a b n y c h  w Ber l in ie  
i nad  R en em ,  i?, w nicze'm nie  us t ępują  na j le ­
ps zym  lo m b a r d z k i m  i p ie m o n t s k i m  (a); i ze j e ­
dwab z n ich p o w s ta ły ,  jeżel i  do b rz e  będzie w y ­
r o b io n y ,  po tych  sa m y c h  cenach j a k  wiosk i  i 
f r a n c u z k i  p ła c o n y  b yć  może.

S k o r o  zate'm po zna no  powyższe  p r z y c z y n y  
u p a d k p  dawniejszego j e d w a b n ic tw a  w iSiem- 
czech,  |  lepiej  o b e znan o  się tak  z u p r a w ą  m o r ­
w y ,  ja k  z hod o w an ie m  j e d w a b n i k ó w  i obcho-  
dzenieln się z ich o p r z ę d a m i ,  w t e d y  mężowie,  
sw em u kr a jo w i  dobr ze  życzący ,  na  now o sta­
ra l i  się w y w o ła ć  je d w abn ic tw o z z apo m nie n ia ,  
ce lem z a t r zym an ia  tych  o g ro m n y c h  s u m m ,  k t ó ­
r e  co rocznie  za je d w a b  za gran icę  wychodzą .

Najwięce j  do tego p r z y c z y n i ł y  się T o w a r z y ­
stwa ro ln icze .  O n y m  to m a m y  do p o d z ię k o ­
w an ia ,  iż dziś w N ie m cze ch  j e d w a b n ic tw o  c o ­
r az  bardz ie j  się upow szechni a  p o m ię d z y  po- 
m n ie j s zemi  go sp o d a rz a m i ;  n aw e t  s ta ło  się ono 
ź r ó d ł e m  dobre go  m ie n ia  osób,  r o ln ic tw e m  się 
n ie  t r u d n i ą c y c h .  T a k  np .  w sa m em  k ró le s tw ie  
P ru 9 k ie m ,  pr zesz ło  300 nauczyc iel i  wie j sk ich  w 
w o ln y c h  od  swego po w o ła n ia  chwi lach,  z a jm u ­
je  się p r o d u k c y ą  oprzędów,  za k t ó r e  o t r z y m u ­
j ą  on i  corocznie  po 100, 150 nawet  do 300 ta la ­
ró w .  A  co więcej ,  m ło d z ie ż  do sz k ó ł e k  wiej­
sk ich uczęszcza j ąca ,  widząc t a k  p o m y ś l n e  w y ­
p adk i ,  n a b i e r a  chęci  do tego  z a t r u d n i e n i a ,  a 
z a razem  pr a k ty c z n ie  z nie'm się obeznawa.  A

zate'm, spodzie'wac się na leży ,  że w następne'm 
p o k o le n iu  znajdzie jedwabnic tw o n iemie ck ie  na j­
większą p o d p o r ę ;  a n a d e w s z y s t k o : że osiągnie 
na jwłaśc iwsze  o n e m u ż  s ta no w is ko ;  to j e s t :  i i  
stan ie  się za tru d n ien iem  n iis z e j  k lassy .

Wie le  w'szakze do tego p rz y c z y n ić  się może 
to: że właśc ic iele  większej  p rzes t rzen i  ziemi,  
coraz  bardziej  poznawają  swój interes,  i wszel- 
kie miejsca próżne ,  obsadzają  d rzew em  morwo- 
we'm, z k tórego  liście wydzierżawia ją  p o m n i e j ­
szym m ie szkańcom ,  hod ow ani em jedwabników'  
się z a jm uj ącym .

Już  dziś jest  udowodnione 'm,  że ziemia najwię­
cej p r zynos i  czys tego do chodu  przez  drzewa 
m o rw ow e.  1 tak ,  mo rg .  mag.  ś redniego  g r u n ­
tu,  o b s a d z o n y  m o r w a m i  w szachownicę ,  w yż y­
wi 100 drzew  w'y so k o -p ie n n y ch , k t óre  w yda­
dzą p r z y n a j m n i e j  50 cent .  liścia; a le  ponieważ ,  
t y l k o  co drugi  r o k  m o ż n a  je  o b r y w a ć ,  t edy  
corocznie  m a m y  tu  25 cen t .  l i śc ia ,  z k t ó ry ch  
le k k o  o t r z y m a ć  m o ż e m y  100— 150 funt .  oprz ę­
dów; a z tych  10— 15 lunt .  surowego jedwab iu .  
P r z y j m u j ą c  mnie j sz ą  i lość ,  a fun t  j e d w a b i u  po 
tal .  10, t e d y  m o r g  mag.  ś rednie j  z i e m i ,  p r z y ­
n iesie  b r u t t o  60 tal.  P o t r ą c a ją c  z tej s u m m y  poło-  
w ę n a  kos z t a  p r o d u k c y j n e , —  j e s t t o  zapewne zbyt  
w i e l e — te d y  pozosta je  czystego zy sk u  ta la rów 
30. ( P o d ł u g  tego ,  w y p a d a  z m o r .  pols .  ok o ło  
z ł .  400).  D o d a ć  jeszcze n a le ż y  -wyborne p a ­
s twisko ,  j a k ie  t u  dla owiec mieć  m ożna .

Gospodarstwo domowe.
Sposób robienia cydru czyli winą w ielkości zwyczajnych kostek do grania, kła*

Z OWOCU. dzie się w kadź t y l e ,  aby ją do połowy zajęły;

Śfusżbnyfch jabłek lub grusżek, albo te'ż co P ° tóm  d ° P e łn ia  s i»  d °  w ie r *ch u  W° d * św ie' ^  
lepiej jednych i drugich, pokrajanych w kawał- zimnfb  » stawia w chlodne'm miejscu. Po 24

" " "  bów  jedwabnych w  W arszawie, o naazym krajowym
(a) T ę sarnę opinję dał p. Tylmcs fabrykant wyro- jedw abiu . Red.
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godz.  spuszcza  się ten p ł y n  ost rożnie za p o ­
mocą  k u r k a ,  u spodu  kadz i  ( k i l k a  np .  cali w y ­
żej dna  umieszczonego)  zlewa się go w in n ą  ka dź  
i s tawia w c iep ł em  miejscu  ( f  14 do 16° Rea-  
u m . ) ,  aby fe rm ent acy a  odbyć  się mogła.  P o  
up ły w ie  j ak ich  dwóch tygodn i ,  p rze lew a się ten 
p ł y n  w beczkę  i wstawia do p iwnicy ,  k ła d ą c  
beczkę  na  legaraeh .  Zam ias t  w r o n k i  ( szpunta) ,  
za tyka  się Ją banią  sz k la n n ą  ( t aką  np .  j akiej  
czeladź krawiecka  do r o b ó t  p r z y  świet le no- 
cne'm uży wa ) ,  w k ła d a j ą c  k r ó t k ą  szyję bani  w 
o twór  beczki ;  sama zaś bania  ma  b yć  także  
ty m  s a m y m  p ł y n e m  n a pe łn io na ;  idzie bo w ie m
0 to: aby  tym sposobem beczka  zawsze b y ł a  
p e ł n a ,  co na j ła twie j  p o z n a ć ,  gdy  p ł y n  z b ani  
p rzez  nas tę pne  opuszczanie się, po p e w n y m  cza ­
sie c a łk ie m  w beczkę  przejdzie;  w t e d y  bow iem  
t r z e b a  znow u banię  n a p e ł n i ć .  Za  cz t e ry  ty g o ­
dnie będz ie  wino k la r o w n e  i do picia do b re .  
Ściąga sic go k u r k i e m  u d na  beczk i  b ę dącym .  
M us im y  tu ponow ić  tę uwagę,  iż suszone  ow o­
ce nie p o w in n y  w ż a d n y m  raz ie  za jmować  wię­
cej niż po łowę ka dz i ,  gdyż bardzo  pęcznie ją.

Chcąc z suszu ja b łk o w e g o  l u b  gruszkowego 
lepiej  korzys tać ,  m o ż n a  —  gdy gó się na jp rz ód  
w kadzi  wodą  z im n ą  naleje i tę po 24 godz.  
ściągnie,  —  na lać  tenże susz zn o w u  ta k ą  samą 
i lośc ią  wody  czyste'j zimne'j,  i p o t r z y m a w sz y  ją 
na  n im  przez  24ry  godz in ,  z lac ten  p ł y n  do t e ­
g o , k t ó r y  się przez  pie'rwsze na la n i e  uzysk a ło ,
1 dalej  t ak  postąpić ,  j a k e ś m y  wyżej  wskazal i .

Jeżeli  wzięte do suszenia  owoce  b y ł y  jak  n a ­
leży do j rza łe ,  to można  je naw et  i po  raz  t r z e ­
ci wodą  na lać  , a śc iągnąwszy p ł y n  po  48 godz. ,  
gotować go ta k  d łu go ,  aby  ty l k o  po łowa z n i e ­

go została.
G d y  zaś owoce  n ie  b y ł y  d o j r z ą ł e , lub  gdy  

chcemy mieć  wino z p o rzeczek ,  w t a k im  razie 
t r zeba  t r oc hę  c u k r u  dodać.

Z ćwierci  k o r c a  owoców będz ie  15 garncy  wina.

Z pospo l i tych  g a t u n k ó w  j a b ł e k  lu b  g rus zek  
o t r z y m a  się wino  p o d o b n e  w s m a k u  do aus t rya-  
ckiego;  z j a b ł e k  maszanck ich  i ze z ł o ty c h  r e ­
ne t  do n e s m i l e r s k i e g o , z wiśni  i cze reśn i  do 
ja g ie rsk iego  (E r la u e r ) ,  a z czerech do  m e n e -  
szkiego (Menescher  A u sb r u c h ) .

W in o  to można  t r z y m a ć  w be czka ch  i 20 
lat ,  jeżel i  zamias t  w r o n e k  bę dą  w n ic h  banie  
szk lanne .

T y l k o  w porze  ch ło dnej ,  j a k  u nas od k p ń -  
ca p a ź d z i e r n ik a  do k o ń c a  lu tego,  najlepie' j  j est  
te w i n a  ro b i ć .

Powyższego  sposobu r o b ie n ia  wina  z ow o ­
ców udz i e l i ł  oby w a te l  lwowski  p.  Majer ,  k t ó ­
r y  go w ł a s n e m  1 0 - le tn ie m  d o św iad czen iem w y ­
p ró b o w a ł .  T y m ,  k t ó r z y b y  o prawdz iw ośc i  t e ­
go sposobu w małe j  mierze  p r z e k o n a ć  się chc ie­
li,  poda je  p.  Ma je r  nas t ępują cą  p r ó b ę :

W  słój sz k la ń n y  k w a r to w y  dawszy  w p o ł o ­
wie j a b ł e k  suszonych  lu b  gruszek ,  a lbo  te'ż 
i ednych  i d rugic h  r a z e m ,  w k a w a ł k a c h  wie l ­
kośc i  zwycza jnych  ko s te k  do g ran ia ,  do lać  s łój  
do wierżchu  wodą  z im n ą  i postawie  w ch łod-  
dn e m  mie jscu.  P o  24 godz.  zlać os t róznie  p ł y n  
z owoców i jeszcze raz słój  swiezą  wodą  d o ­
pe łn ić ;  d rugi  ten p ł y n  zlać po 24 godż.  do pie'r- 
w s z e g o ,— a po 3 dn iach  będzie  ż n iego  d o b r y  
napój.  Zbut e l k o w ąn y  zaś, s tanie  się w 8 dn ia ch  
do s z a m p a n a  p o d o b n y m .

P.  Maje r  r o b i  co r o k  wino z owoców n a  swój 
uż y te k .  K a ż d e m u ,  k t o b y  się chc ia ł  p r z y p a t r z y ć  
tej m a n i p u l a c y i ,  udz ie la  chętnie  i be z in t e r e so ­
wnie wszelkich  ob jasn ien .  f G a 2 . Lw ow skaJ .

O czyszczeniu miodu.

Czyszczenie  m i o d u  us ku te czni a  się z w y k le  
przez  go towanie  go z w od ą  i odd a lau ie  obcych  
części w postaci  p i jany  się groma dzących .  Cel
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ten osiągi się dokładniej ,  przez, dodanie do go­
towanego powyższym sposobem miodu gala's u 
(Na 20 funt. miodu 6 do 8 sztuk).  Skoro go­
towany płyn doszedł’do gęstości sy ropu cukro ­
wego, cedzi się przez szmatkę wełnianą.  O t rz y ­
many tym sposobem miód ,  ma nader  piękny 
kolor  b lado-źół tawy,  jest  przezroczysty,  przy- 
te'm ma prawdziwą woń miodu i smak bardziej  
p rzy jem ny .  Strzedz się tylko należy by przy 
końcu parowania,  czyli gotowania, nie przypa ­

l i ł  się; gdyż przez to nabie'ra koloru bruna tne­
go i smaku nieco gorzkawego.

Nawet  miód br udny,  nieczysty,  ciemnego ko ­
lo ru ,  zamienia się tym sposobem, bez dodania 
b ia łka  od jaj i t. p. na najczystszy, poprze­
dniemu zupełnie podobny.  W  prawdzie miód 
tym sposobem oczyszczony posiada nieco kwa­
su garbnikowego;  jednakowoż nie ty lko nie czy­
ni on go przykry m ,  ale owszem podwyższa nie­
jako smak miodu.

Rozmaitości.
Dizewo,  zwane Pawlownia impcrialis.

Do ogrodu botanicznego w P a r y ż u ,  sprowa­
dzono przed ki lku la ty  z J a p o n ii, drzewo, na­
zwane Pawlownia imperialis, k tóre  pod wzglę­
dem piękności  nie ma dotąd sobie równego;  i 
dla tego,  uwazane'm być może za największą 
ozdobę ogrodow; albowiem,  podług uczynione­
go we Pra ncy i  doświadczenia,  przechowuje się 
przez zimę pod gołe'm niebem , rośnie nader  
szybko i j ak  powiedzia łem,  ze wszystkich dotąd 
znanych drzew, jest najpiękniejsze.  Kwiat  ma 
wielki,  kolo ru  l i la-niebieskawego,  nader  p rz y ­
jemną woń wydający; liście 18 cali .długie a 15 
cali sze'rokie.

Nowy sposób oświetlania gazem.

taniości,  jako i jaśniejszego światła.  Gaz w y p ro ­
wadza się ze smoły.  Wynalazca,  o trzymawszy 
patent  wynalazku od rządu pruskiego,  za łożył  
już pod Berl inem fabrykę tegóż gazu na wiel­
ką  skalę.

Nadzwyczajna siła konia angielskiego.

Pewien Anglik z okol icy Oxfor tu ,  za łożył  się: 
że 95 mil  angielskich (ókoło 20 ^ mil geogra­
ficznych) jednym koniem ubiegnie w przecią­
gu l l j j  godz. I w rzeczy same'j wygrał  zakład; a n a ­
wet, ogromną tę przes trzeń przebiegł  w 10 godz. 
56 minutach 15 sek. Piano o 5 godz. wsiadł na 
konia.  Ujechawszy mil 60 wypoczął  przez g*?dz. 
1 i 2 minuty;  pocze'm udał  się w podróż i szczę­
śliwie, jak W.yżej, przed oznaczonym czasem, 
na miejscu stanął .  Ani  koń,  ani jeździec nie zda­
wał  się być zbytecznie u t rudzony.  Koń , jak się 
rozumie,  nie pochodził  z rassy  tych sławnyoh, tak

W Berl inie najwięcej zajmuje w obecnej chwi­
li, nowo wynaleziony sposób przez  p. H anens  
oświetlania gazem. — Czynione w tej mierze bardzo rozpieszczonych angielskich biegunów,
p ró by  przed Królem p rusk im  i wielu zna- k tó rym  pewnie ^ część tej drogi,  smierćby przy-
komite'mi osobami, j ak  najlepiej odpowiedziały niosła: b y ł  to koń  zwyczajny,  tak niepozorny,
celowi. Sposób ten  oświetlania przewyższa o iż z powierżchowńości,  n ik tby  w nim tak  nad-
wiele dawniejsze,  tak  pod względem łatwości,  zwyczajnej si ły nie odgadł .— Digl.  polit.  Journal .
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